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AK rozszerza  stan posiadania
In ic ja tyw a w a lk  w  W arszaw ie sta le  po­

zostaje w rękach AK. O prócz głównego 
bastionu n iem ieckiego w śródm ieściu  jak im  
b y ł w ie lop ię trow y gm ach PAST’y zdobyto: 
koszary p o lic ji na C iep łe j, tereny Haber- 
buscha i Sch ie le  oraz firm y  P lu ton  na Grzy­
bow skiej i  odzyskano narożnik u lic  G rzy­
bowskiej i Żelazne j. Na Ż o lib o rzu  żo łn ierze 
AK  u zu p e łn ili swoje u zb ro jen ie  zdobywając 
k ilk a  tysięcy granatów. Rozszerzono stan 
posiadania za jm ując dwa dalsze domy przy

u l. Szopena i dom Nr. 11 przy al. S iko r­
skiego.

N iem cy w z m o c n ili napór na Stare M ia ­
sto oraz na re jon  P o lite c h n ik i gdzie u tra ­
c iliśm y objęty pożarem  gmach F izyk i Doś­
w iadczalne j. S tw ierdzono że niem cy um ac­
n ia ją  swoje pozycje przy ul. T ręback ie j 
i  a le i Szucha.

Na Ż o lib o rzu  n iem cy w prow a dz ili do 
a kc ji 608 p u łk  p iechoty.

Co o s iq g n ę l iś m y N i e m c y  p a  I q P a r y ż

Niemcy o powstaniu w  W arszaw ie
Jak podaje n iem iecka  agencja „T rans- 

ocean”  w ojenny korespondent „V o lk is c h e r 
B eobach te r" — naoczny św iadek pow sta­
nia —- re lac jonu je :

„R ew o lta  w ybuch ła  we w szystk ich  d z ie l­
n icach W arszawy 1 s ierpn ia  z uderzeniem  
godz. 17. Ważne budynk i fabryczne zosta­
ły  zajęte po opanowaniu straży i w ie le  k o ­
szar zostało tak ściśle otoczonych, że 
odcięto  je  od ko n ta k tu  z sobą. Pow-

Chude czasy dla niem ców
W re jon ie  a le i Szucha od początku  

pow stania  zg rom adz iło  się w ie lu  R eichs- 
deutschów i V o lksdeutschów  k tó rzy  nie 
zd o ła li u jść w porę z m iasta. Cały ten te ­
ren jest izo lowany przez o ddz ia ły  A K  w o­
bec czego wśród ludnośc i szerzy się g łód, 
zn iechęcen ie  i  dem ora lizac ja . Podobnie 
i  inne gniazda oporu n iem ieckiego  w śród­
m ieściu  Warszawy c ie rp ią  g łód  i  brak w o ­
dy. Z a ło g i un iw ersy te tu  i  Pałacu Rady 
M in is trów  zaopatrywane są w żywność 
zrzu tam i lo tn iczym i.

stańcy o tw orzy li ogień na u licach  i  w ten 
sposób pow strzym a li ruch  na wszystkich 
g łów nych a rte ria ch  m iasta.

Pow iedziawszy ty le  p raw dy p rze ra z ili 
się je j n iem cy i  dalszy ciąg in fo rm a c ji jest 
stekiem  k łam stw . Oto rzekom o, „oddz ia ły  
W ehrm ach tu " p rze b iły  się spow ro tem  do 
ważnych budynków  pub licznych, „odzyskały
zakłady e le k tryczne ". Przyznaje jednak ko ­
respondent, iż  „pow stańcy b il i  się z n ie ­
zwykłą zacię tością  naw et w spalonych bu ­
dynkach".

Po dwudziestu  dniach bo ju  o Warszawę 
w arto  zdać sobie sprawę z efektów , jak ie  
osiągnęliśm y. Pow stanie S to licy  poza n ie u ­
chronnym  zniszczeniem  części m iasta —  
przed czym nie oca liłaby  nas b ie rność —  
o db iło  się  korzystnym  echem, szczególnie 
w' k ra jach  anglosaskich.

Tak, jak we w rześniu 1939 roku  boha­
terska obrona W arszawy stała się bodźcem 
d la  innych  -w staw ieniu  oporu zachłannej 
agresji n iem ieck ie j, tak dziś powstanie S to ­
lic y  nie ty lko  p ieczę tu je  klęskę te j agresji, 
a le św iadczy o niezłam anym  nigdy życiu 
po litycznym  Po lsk i. Św iadczy o tym , iż P o l­
ska ani na ch w ilę  nie dała się steroryzo- 
wać okupan tow i i żyła podziem nym  co- 
prawda, ale zawsze n iepodległym  życiem .

D z ię k i pow stan iu  S to licy  zaznaczamy 
w obec całego świata, iż  z końcow ym i 
dn iam i w ojny w ychodzim y na arenę p o li­
tyczną nie jako  partne r rozgrom iony, k tó ­
rego w yra tow a ło  zw ycięstw o  pozosta łych 
a lian tów , ale jako  partne r równorzędny, 
posiadający tak, jak Anglia  czy Am eryka, 
n ie ty lk o  rząd, ale i  adm in is trac ję  cyw ilną 
i  wojsko^jna te ren ie  w ł a s n e  go  kraju- W o j­

sko to  w alczy z w rogiem  oddawna z sukcesem 
i oswobadza kra j w dużej m ierze w łasny­
m i s iłam i. Przy sto le  na jb liższe j konferen­
c ji poko jow ej dyp lom aci nasi będą w ten 
sposób rozporządzać argum entem  z b ija ją ­
cym w sze lk ie  tw ierdzen ia  o oswobodzeniu 
Po lski przez obcą arm ię.

N ie daliśm y się postaw ić w. op in ii św iata 
w pozyc ji ąu is lingow ców , ani też w posta­
ci biernego, zm altre tow anego narodu, zdo l­
nego ty lko  do oczekiw ania  pom ocy zze- 
w ną trz . Uczestniczym y w te j w o jn ie  na 
ró w n i z innym i so jusznikam i i jako tacy 
mamy prawo zatknąć na ru inach  B erlina  
nasz sztandar obok sztandarów innych 
sprzym ierzonych.

O p in ia  św iata  d ług ie  dni wahała s ię w 
scharakte ryzow an iu  warszawskiego pow sta ­
nia. O baw iano się rozdm uch iw ać do w ie l­
k ie j m ia ry  rzecz, któ ra  m ogła być jedyn ie  
k ró tko trw a łą , u liczną  „ruchaw ką ” . D ziś p ra­
sa a lian tów  stw ierdza jednom yśln ie  iż w 
Polsce pow sta ł nowy, antyn iem iecki fro n t 
bojowy. F ron t k tó rym  zaskoczeni b y li n ie 
ty lko  sami n iem cy ale i  n iektó rzy z naszych 
so juszników . N ie sądzono aby zm a ltre to ­

wana ludność P o lsk i posiadała  jeszcze tak 
w ie lką  gotowość bojow ą i taką prężność 
duchową.

Wszystko to stanow i osiągnięcia w yw al­
czone, na u licach  s to lic y  P o lsk i. Są to  zdo­
bycze moralne, k tó re  w n ied ług im  czasie 
zaważą na szalach czysto m a te ria lnych  de­
cyzji. To jes t faktem  n iezb itym .

Gmach P.A.S.T. zdobyły  szturm em
G łów ny bastion n ie m ie ck i w śródm ieściu, 

górujący nad ca łą  d z ie ln icą  gmach Cen­
tra li T e le fon iczne j PAST opanowany został 
w czora j w ieczorem  przez AK. W m om en­
cie wybuchu powstania gm ach obsadzony 
b y ł przez oko ło  150 niemców, przeważnie 
należących do S ch u tzpo lize i i Gestapo,

N a cm entarzysku czołgów

iż  i

m

łeden z  un ie r uchom ionych czo łgów  niem ieckich na r o g u  K ró le w s k ie j i  M arsza łkow sk ie j 
p rz y  ogrodz ie  Saskim . (Foto  P S  W H a w ra ń ).

uzbro jonych  po zęby. Załoga ta za jm ując 
stanow iska o bardzo da lek im  zasięgu og­
n iow ym  daw ała się we znaki w ojsku  i lu ­
dności cyw ilne j: w yborow i s trze lcy  śc iga li
ogniem b ron i ręczne j i  maszynowej każde­
go kto z ja w ił s ię  w po lu  w idzen ia1 Istne 
polowania u rządza li na uchodźców  z za­
chodn ich  d z ie ln ic  m iasta. Ich  dzie łem  by­
ło  cz te rokro tne  podpalen ie  kośc io ła  W szyst­
k ic h  Św iętych pociskam i zapala jącym i, 
przy czym  podczas akc ji ra tunkow ej poległ 
boha te rsk i kapłan, ksiądz Zacharek.

O d dz ia ły  AK . kilkanaście razy ponaw ia ły  
szturm  do gm achu. Rannych w na ta rc iu  
żo łn ie rzy  p o lsk ich  n iem iecka załoga P A S T  
d ob ija ła  na m ie jscu. /

U sadow ien i w b ud ow li o w yją tkow o s il­
nej k o n s tru k c ji, n iezw yk le  trudne j do pod­
palen ia  lub  zniszczenia, pew ni pom ocy lub  
odsieczy z zew nątrz i  św iadom i za c ie k ło ­
ści i  m śc iw ośc i a takujących żo łn ie rzy A K —  
n iem cy b ro n il i się ze w ściek łym  uporem. 
O ddzia ły  po lsk ie  ca łko w ic ie  izo low a ły  
gmach PA ST, n iem cy jednak p a rokro tn ie  
z d o ła li p rze rw ać b lokadę przy pomocy 
czo łgów  i dostarczyć za łodze żywność i 
am unic ję .

System atyczna akcja oblężnicza A K  p ro ­
wadzona od p ięc iu  dni, dop row adz iła  z je ­
dne j s trony do zupełnego zam kn ięc ia  do­
stępu w pob liże  gmachu, z d rug ie j strony 
do p rzec ięc ia  dop ływ u wody i  e le k tryczn o ­
ści.. Od p ię c iu  dn i n ie dopuszczono ani 
jednego czołgu z liczn ych  w ypadów  n ie ­
m ie ck ich  z ogrodu Saskiego. U lica  Kró- 

. lewska s ta ła  się p raw dziw ym  cm entarzy­
skiem  un ie ruchom ionych  czołgów  i samo­
chodów pancernych. Z rzu ty  lo tn icze  z za­
pasam i i  am unic ją  d la  za łog i P A S T  nie 
udały się- W czoraj sytuacja n iem ców  sta­
ła się rozpaczliw a: p rze la tu jącym  sam olo­
tom  daw ali sygnały żó łtą  flagą, znakiem  
ii,7uuiaincvm natychm iastow e j pomocy.

W czoraj o godzin ie  14,30 rozpoczę ło  się 
ostateczne natarc ie  oddzia łów  A. K. Szturm  
prowadzony by ł przy poparc iu  m io taczy 
ognia kons trukc ji pow stańczej. R ozb ija jąc 
barykady grodzące w ejścia  k la tk i schodo­
wej i ko ryta rza  zdobywano p ię tro  po p ię trze. 
O ko ło  20 n iem ców  poleg ło. W iększość 
sch ro n iła  się w p iw n icach  pod trzym u jąc 
ogień n ieprzerwany. Tych  w ykurzono m io ­
ta czam i p łom ien i. O koło  godz. 19-ej szturm  
b y ł zwycięsko zakończony- Do n iew o li do ­
s ta ło  się oko ło  8 0 n iem ców  m . in. SS. S turm  
fi ih re r  und K rim in a lo b e rse k re ta r W il l i  
Lubenski.

W edług zeznań jeńca F ritza  N ico lay 
z początkow e j za łog i 7 o fice rów  i 157 ż o ł­
n ie rzy  w c h w ili rozpoczęcia  sztu rm u , po­
zosta ło  przy życiu 116 lu d z i w  czym za­
ledw ie  16-tu  z W ehrm achtu .

Bezpośrednio po zakończeniu w a lk i ż o ł­
n ierze A. K. p rzys tąp ili do gaszenia p ło n ą ­
cego gm achu i pożar z loka lizo w a li.

S p łonę ła  część gm achu od strony u licy  
P różne j.

R G O  dzie ła
Na terenach za ję tych  przez AK  rozw ija ­

ją ożywioną dz ia ła lność p laców ki RGO.
I tak np- na te re n ie  I re jonu  (Pow iśle) 
uruchom iono kuchnię  społeczną przy ul. 
So lec Nr. 61, 1500 ob iadów . W re jon ie
II (X III kom . po i.) dz ia ła ją  kuchn ie  spo- 
łecżne przy ul. Polnej 50 i Lw ow skie j 12. 
W jednym  z k in  u tw orzona  schronisko dla 
bezdom nych.

Wzywa się pracow ników  RGO do na­
wiązania kontaktu  z b iu rem  zarządu —  u l. 
M okotowska 48.

R ozw iązanie policji g ranatow ej
Zgodnie z ośw iadczeniem  m in. W a lk ie - 

w icza , K ra jow a Rada M in is tró w  uchw aliła  
rozw iązać po lic ję  granatową. Funkcje  je j 
p rzy ję ły : Państwowy Korpus.Bezpieczeństw a 
oraz Straż Sam orządowa.

D ecyzję powyższą pow itać  należy z uzna­
niem. P o lic ja  „g ranatow a" n ie zapisała się 
ch lubn ie  w pam ięci społeczeństwa w okre ­
sie okupac ji. Poza pewną lic z b ą  p o lic ja n ­
tów  — k tó rzy  b ra li czynny u d z ia ł w p ra ­
cach konsp iracyjnych i is to tn ie  uczciw ością  
swego swego postępow ania służyć mogą 
za wzór, in n i n igdy w ięce j n ie  pow inn i 
s łużyć w żadnej organ izacji bezp ieczeń­
stwa publicznego.

Trzy ko lum ny amerykańskie w targnę ły z 
trzech  stron na przedm ieścia  Paryża. Załoga 
n iem iecka złożona przeważnie z SS rozp o ­
czę ła  na kró tko  przedtym  akcję n iszczy­
c ie lską, wysadzając w pow ietrze wszystkie 
ważniejsze budow le  i podpala jąc m io tacza­
m i p łom ien i budynk i p ryw atne . W m ieście 
szaleją o lb rzym ie  pożary.

Na zachód od Paryża ciągną dalsze k o ­
lum ny pancerne wojsk am erykańskich zdą­
żające w dó ł biegu Śekwany celem przecię ­
cia  dróg odw ro tu  rozb itkom  n iem ieckim  
z N orm and ii. K o lum ny te za ję ły m iasto 
Vernon nad Sekwaną. Jednocześnie większe 
o ddz ia ły  skoczków spadochronowych wylą­
dow ały na w schodn im  brzegu rzek i i przy­
s tąp iły  do niszczenia środków  na Sekwanie. 
Lo tn ic tw o  a lia n ck ie  zatapia liczne barki 
i prom y przewożące rozb itków  n iem ieck ich .

Zagłada 7 -e j a rm ii dobiega końca. W orek 
dokoła n ie j zam kną ł się pod wsią Courtey. 
Na p rzestrzen i 240 km . kw. stłoczone są 
ro z b itk i 14 d yw iz ji lin io w ych  i czterech

W a lk i o Tulon i M arsy lią

Na d rug im  fron c ie  inw a z ji anglosasi 
opanowali do te j pory obszar 4300 km . kw. 
Z a ję li m iasta: Grasse, La Bastide, Bario ls, 
St. M axim ine  oraz ważny w ęzeł drogowy 
P e rro le  nad rzeką Durance na skrzyżowaniu 
dróg do G renoble i A ix . P rzecię to  drogi 
Castellane-Cannes i m ag is tra lę  do G reno­
ble.

Rozpoczęła się b itw a o T u lo n . A lian c i są 
już ty lko  o 30 km. od M arsy lii gdzie na 
u lica ch  walczą z n iem cam i oddzia ły  fran ­
cuskie A rm ii K ra jow e j.

W in w a z ji b ra ło  udz ia ł 1500 statków, 
9 lo tn iskow ców  s łuży jako bazy dla lo t­
n ic tw a  a lianck iego  na tym  te ren ie . L iczba 
jeńców  n iem ieck ich  wzrosła  do 12 tys.

innych. W o ko lic y  Dreux g iną resztk i 9 -c iu  
d yw iz ji n iem ieck ich . Prące na wschód w o j­
ska angielskie osiągnęły L is ieux, wojska 
amerykańskie re jon  Le Mans.

Ewakuacja szpitala

Po tamtej stronie frontu
L u b e ls z c z y z n a .  W Krasnym staw ie, Za­

m ościu, B iłgo ra ju , Tom aszow ie Lube lsk im  
samozwańczy KW N przy poparc iu  egzeku­
tywy NKW D przeprow adza re jestrac ję  o f i­
cerów i podo fice rów  W ojsk P o lsk ich . N ie - 
zgłaszający się na wezwanie trak tow an i są 
jako dezerterzy i  oddawani pod sąd. KW N 
o g łos ił dekre t o powszechnej m o b iliza c ji.

P o d la s ie . 13 i 14 lip ca  w B ia łe j P o d ­
laskie j aresztowano i  w yw ieziono Kom en-

Wojsko -  ludności cywilnej
Od p ie rw szych dni w a lk  P o lsk ie  W ładze 

W ojskowe dzie lą  się  zapasami z ludnością 
cyw ilną  S to licy .

K w aterm is trzostw o  wojskowe w samym 
ty lko  śródm ieściu  p rzyd z ie liło  Delegaturom  
Rejonowym  2300 kg. tłuszczu, 5 ton cukru . 
Ten sam p rzyd z ia ł o trzym ała  połudn iow a 
część m iasta.

W ojskowa p iekarn ia  wypieka codzień 
dwa tysiące chleba d la  ludnośc i cyw il-

Nie niszcz, nalep na murze!

nej. W ładze w ojskowe p rzyd z je liły  dla 
dz iec i 50 kg. sago i  4 tony  sztucznego m io ­
du. W szystkie zapasy ovom a ltiny  i  m le ­
ka w proszku zostały oddane dziec iom  naj­
m łodszym - W szystkie szpitale cyw ilne  
wraz z dziec ięcym  szp ita lem  przy u licy  
Ś lisk ie j zaopatrywane są w żywnośćprze 
A rm ię  Krajową.

Również zapewnienie bezdom nej ludnośc i 
Warszawy dachu nad g łow ą jest troską 
w ładz wojskowych. W tym  ce lu  wzywa się 
m ieszkańców S to licy  do u jaw n ien ia  i zg ła­
szania do kw aterm is trzostw a  wszystkich n ie ­
m ieck ich  składów, m agazynów żyw nościo ­
w ych  i  pon iem ieck ich  m ieszkań.

danta Pow iatowego AK , Kom endanta M ia ­
sta oraz dow ódcę 34 p.p , k tó ry  tak czyn­
ny udz ia ł b ra ł w espó ł z a rm ią  sowiecką w 
oswobodzeniu Podlasia. Aresztowano rów ­
nież po lsk ie  w ładze cyw ilne  z burm istrzem  
inż. Kow alewskim  i v -bu rm is trzem  S tarzyń­
skim  na czele. Zarządzono przym usowe 
wybory nowego burm is trza .

L w ó w . Po zakończeniu re jes tra c ji rocz­
n ików  m ęskich 1 8 9 4 — 1926 rozpoczęto  
obecnie akcję indyw idualnego w cie lan ia  
zare jestrow anych do wojska.

S ta n is ła w o w s k ie .  T rzy  zgrupow ania  
A K  stoczyły zw ycięskie w a lk i z n iem cam i 
na wschód od S try ja , na wschód od D ro ­
hobycza i  w re jon ie  Sam bora. W m om encie  
ponownego zajm owania przez n iem ców m ia ­
sta Sam bor oddzia ły  AK os łan ia ły  odw ró t 
wojsk s o w i e c k i c h . ______ _
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W yrok i Sqdu Specjalnego
W yrokiem  W ojskowego Sądu Specjalne­

go skazani zosta li na śm ierć: M arianna 
S zu lik  'za wymuszenie i pogróżki wobec 
żo łn ierza AK dnia 18. V II; Tadeusz Ko­
łaczkow ski jako konfiden t Gestapo w M i­
łośn ie  i oko licy ; Ludw ik E inenek l za to  
że będąc obyw ate lem  po lsk im , w roku 1940 
p rzys tą p ił do n ieprzy jac ie la .

Niem cy usunęli w szystk ich  chorych ze szp ita la  M a l­
tańskiego. P ersonel szp ita ln y  na w łasnych barkach  

d ź w ig a ł łóżka  z cho rym i.
(Fo to  P S  W  Topór).

Rosjanie w ofenzyw ie
Na fron c ie  w schodnim  rozw ija ją  się 

przygotow ania  do jedne j z na jbardzie j de ­
cydu jących  b ite w  obecnej wojny. Czołowe 
oddz ia ły  rosy jsk ie  co fnę ły  się, u m o ż liw ia ­
jąc rozpoczęcie  intensywnego ognia a rty ­
le ry jsk iego , poprzedzającego w łaściw e na­
ta rc ie . Pod W arszawą czte ry  dyw iz je  n ie ­
m ieck ie  b ron iące  p rzedpola  Pragi przerzu­
cają swoje tabo ry  za W isłę.

W ojska  sow ieck ie  posuwają się szero­
k im  w ach larzem  na Łom żę ,-i O stro łękę. 
T rzy  dyw iz je  n iem ieckie  na pó łnoc od 
Sandom ierza m ają drogę odw ro tu  n iem al 
zupe łn ie  zam kniętą.

Pokrótce
W V ichy  francuska  AK  rozbra ja  ga rn i­

zon n iem ieck i- M arszałek Peta in  został 
w m ieście, natom iast p rem ier Laval w yje­
cha ł do Paryża. Powszechne powstanie 
obję ło  15 departam entów . W Sabaudii 
zdobyto  Thonon, Evian, Chamonix.

K ilkanaśc ie  okrę tów  n iem ieck ich  w za­
toce B iska jsk ie j zostało przez za łogi wy­
sadzone w pow ietrze.

L o tn ic tw o  a lianck ie  bom bardowało wczo­
ra j te reny G órnego Śląska, S łow ac ji i  W ę­
gier.

W  Prusach Zachodnich aresztowany zo­
s ta ł dr. G oerde ler, b u rm is trz  Lipska prze­
w idziany przez an tyh itle row ców  niem iec­
k ich  na stanow isko kanclerza Rzeszy- Na 
g łow ę Goerdelera wyznaczona była  cena 
1 m iliona  m arek.
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